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Nicspodziewałem się "aby jmie moje zająć kiedyś moglo jar cz fop aP 
jaka kartkę w historji, ale również niesadzi!em nigdy abym y 4 
zasłużył przejść do potomności z piętnem nieslawy i bezcze» ” rec fie NOROL 
ści. Slużac szczćrze , bez żadnych widoków osobistych spra- 
wie Ojczystej, jeżelim nie untiał j nie mógł w małym moim 
zawodzie zdziałać wielkich rzeczy, to przy najmniej powi- 
nienbym bydź wolny od zarzutów do których mojemi czy- 
nami nie dalem miejsca. — Tvnieżasemt w pierwszym tomie 
Spadiera pod tytulem : Histoire politique ct militaire de la 
Revolution połomaise na karcie 264. znajdwe się o mnie 
wzmianka następujacej osnowy którć] doslowne tlomaczenie 

| zamieszczam. « ArtyHerja Gwardji była zawsze w swojch ke- 

| « szarach, bo półkównik Chorzewski niepozwalał wysyłać 

« kiessonówy i wozów do przywiozienia amunicji z Pragi, 

« nie pozwalał nadto wyprowadzić dział; oprócz tęgo cze 

«kano na próżno przybycia porucznika Nieszokoć który 

« udal się do obozu z czterema działami dla sprowadzenia 

« stamtad Iadunków.. Podczas gdy mała liczba mieszkańców 

u laczyła się 2 pow staucami i rozbierala bron która rozda- 


A 


| 
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| « wał porucznik artyllerji Kowalski, jenerałowie rossyjscy 

| « którzy znajdowali się przy W. Księciu posłali do miasta 
« pulk polski strzelców konnych gwardji pod rozkazami 
« jeneralów ross jskich Dannenberga i Fentscha. Pulk ten 
« nszykował się przed kościołem Aleksandra i zagraźal lu- 
« dowi. Starano się wmówić temu pulkawi że pow kawi 
te bili się miedzy soba i że lud zajał się rabunkiem. Z divu- 
« giej strony wassa nieświadoma ludu niemogła inaczćj u- 
« wWazać insur A, twiko jak powstanie E e bez zna- 
« czenia, bo widziala ad: własnych żolnierzy bijących 
« się z Polakami. Gdy pulk strzeleów konnycl: przybył na 

í « plac Aleksandra. spotśał eztery dziala z któremi porucz- 
« nik Nieszokoć wracał » ip i które prowadził zbyt ; 
« późno do koszar Radziwinowskich — ten oflicer stracił 


cała przytomność umyslu nieumiał znaleść zadnego pozoru 
e do epa iedliwienia swgjch zamiarów 1 doz si siebie 
« rownie ax i kompanie / essensa Pipay radzić ku woj- | 
| « skom w ielkiego Księcia; tą ce ntrzymaio w blędzie pilk 
K SŁASSEŁÓW „N 
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Winienem prawdzie, do, której należy wypadki wysta- 
wiać w rzeezywistépv swietie, winienem ziomkom ktorych 
opinię wysoko cenie, usprawiedliwić się z potwarzy na 
nuie rznconćj przez historią Spaziera, oparią na opowiam 
danin przejeżdzających prze Niemcy rodaków a któy 
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mogli w blad tego historyka wprowadzić dlatego że sami 
w niewżadomości zostawali, lub że bvli interessowani myl- 


‘nych mn wieści udzielić. 


Opis wierny wypadków do których w nocy 29 Listopada 
należalem stanowić bedzie moje usprawiedliwienie. Lubo ze 
wstrętem przychodzi cziowiekówi który nic nie zvobił mó- 
wić o sobie, lecz bez tego nie potralilbym doptinić celu 
zamierzonego. Lamieszćzam przelo wyciąg 7 nich pamię- 
tików. 

W doin 28 listopada przyszedi do kwatery mojej porucz- 
nik artyllerji Karol Stolizman 2 którym „wiązkami koleżeń- 
stwa i przyjaźni złaczoszy byłem, i zaźadawszy odemnie 
dochowania tajemnicy, oglasza iż rewolucja ułożona jest 
nicodzownić na dzień 29 listopada i że powołany jestem na 
dowódzecę. artyllerji., Zrobilem mu następne zapytania : — 


'« Czy rewolucja ta ma bvdź dzielera całego ludu, czyli 
partji jakiej? i czy może zaręczyć że przedsiębiorący ja 


nie są igrzyskiem intryg polieji, bo mnie w mojm wiekn 
wstyd by było abym przez brak krętyki mial się siać ofiarą 
kabal policji.» Na to mi odpowiedział że z pewnościa te- 
zęczyć może ie lud Warszawski omy, i cały garnizon 
prawie podziela tę rewolucją i że na czele jej stoją naje 
znakomitsi ludzie. Jeżeli tak jest, rzeklem, wypźdzenie 
Rossjur ze stolicy jest dzielem zbyt Jatwćm , lecz powićdz 
cóż się z bićdna Folska stanie na przyszłość i. czy nie 
bedziemy wggowis':em Europy jak Neapolitańczyki, Hisz- 
panie i Wiochy, ile że mamy do działania z nieprtyja- 
cielem narpotężniejszym, 2 my tak słabi; tak nieliczni. 
Nie zapomną przeicź o nas Franenzi odpowiedzial Stolz. 
dla których sprawy poświęcaniy się , nie dozwoli Europa 
do wolności dojrzala, aby nas samych gnit? ten olbrzym 
który wszystkim grozi. Zkądinąd wesprą nasze siły rodacy 
ziem zabranych, z resztą w Bogu nadzieja 1 ów naszem męz- 
twie, a lepiej zginąć chwalebnie niż żyć dlużej w tak 
ochydnej niewoli. To trafia do mego przekonania, rze- 
kłem, lecz jeżeli chcecie dowódziwo artyllerji mi powie- 
rzyć, potrzeba abym wiedział jaki jest plan działania , abym 
stosownie do tego przysposobił i urzadził artyllćrja. Na 
16 mi odpowiedział iż o planach dzialania ani on ani nikt 
ze związkowych nie wić, takowy, Wódz Naczelny, któ- 


rego nazwiska nikt wiedzieć nie może w chwili dzialania , 


objawi. Jakże możecie, rzekłem, w ymagać abym na oślep 
dowództwo przyjmował; wszak arty lleriją mie można tak 
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prędko. urządzić, trzeba wprzód przygotować amunicja, 
co w obec policji tak czynnej nie tak latwo da się us- 
kutecznić; a gdy się to uda, trzeba mi wiedzieć gdzie 
i czego użyć potrzeba, gdyż armaty i możdacrze nie 
tak się latwo poruszają: jak karabiny, pałasze i lanće; 
a gdy przyjdzie chwila dzialania, w artyllerji trzeba mieć 
wszystko uszadzonóm, aby inne bronie skutęczna od niej 
omoc mieć mogly. Przyjmując na oślep dowództwo za- 
wiodlbym  suznienie moje i święta naszą sprawę. Czuję 
słaszność twych uwag, powiedział Stolzman, i niemoż- 
ność skoncentrowania dowództwa artyllerji w jedne rece, 
potrzeba nan bedzie działać szczególowie, lecz spodziewam 
się że j iy ¿vami usilowania nasże podzielać zechcesz. 
Na co odpowiedziałem, iż do mnie należy zawsze po- 
dzielać los Narodu , jeżeli ten się gubi, dla nmie nie 
pozostaje jak gimzć, a jejeli ten szaleje i mnie rozwa 
stragić potrzeba. Stanę niczawodnie lub ze szkoła Artyt- 
lerji luh ze szkoła bombardjerów , lecz i tu potrzeby mi 
wiedzićć jak wśród nocy rozróżnić przyjacjo! el nie- 
przyjaciol, i jak rozpoznać że rozkaz wydmy pochodzi 
od Władz na czele naszćw bedących. Na to mi odpo- 
wiedział Stolzman iż haslen dia związkowych jest Wol- 
ność : że pulk 4. liniowy, pułk gwardji szasserów -i 
wszystkie kompanie wyborcze saz nami, Kompanje pułku 
grenadjerów jedne bali z nam, drugie moga bydi prze- 
ciwko nam. Oficerowie z bajaljonu Saperów wszyscy są 
z nami, spodziewać się potrzeba że i batalon chociaż stoi 
w koszarach między dwomą pulkami rossyjskiemi a tém, 
samém znajdzie wiełe trudności do przęrznięcia sie , pov 
łączy się £ nami, jeżeli tylko dowódzca Maykowski nie 
sparaliżuje jego usilowań. Co do rozkazów jeżęł: kto- 
kolwiek wymieni cię po nazwisku i rozkaże go działać, 
pamiętaj że prez usta jego odzywa się gigs nączelnegą. 
Wodza.— Na tém rozeszliśjny się. 
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W duin 39 Listopada po odbytej lekcji chemii w szka- 
le artyllecji gdym wróci! do kwatery, przybył do mnie 


K wol Stolzman. a a Ó « b a e e e s e e e e e D D e 


Udałem. się z nim na kolację do hotelu Drezdetsl:iego , 

tylko cośmy zasiedli do stolu, odgłos do broni! rozlegal 

się po całej uliey Plugiej — wybiegiem ku arsclanowi, 

podofficerowie ze szkoły artyllerji brzeziński, Głębocki i 

trzeci którego nazwiska niepamietam, wezwali mnie abym 

stanał na czele szkoly artyllerji: nie mogłem zadosyć 
ę .. 
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uczynić ich żądaniu, bo ulożyłem stanąć ze szkolą.bom- | 
bardierów jako mogąca rozrządzić dwoma dzialami 12 f. 


| 4 dwoma 6 f., gdy szkoła artyllerji nie miała do roz- 
| rożrządzenia jak dwa działa trzy funiowe bez koni Ale 
^ widzac dud skupiony kolo arsenali i niepewny co ma 
N p: zedsięçwziąść , na ‘czele tych trzech podatlicerów uzbro- | 
jonych w bagnety zbliżyłem się do drzwi arseualu, któ- 
| rych przystępu warta wzbraniała, Widok oflicera po formie 
| wówczas ubranego i zapewnienie moje że jestem oflice- 
|. rem Z Dyrekcji awtyllevji i przychodzę z rozkazem, ula- 
|? zwiły mi przystęp dh drzwi, skoro w nich slanalem, a 
z podoficerowie bagnety nadstawili przeciw warcie, ożwa- * 


jem się do ludu aby odkijano arsenał. Natychmiast jakby 
ctarodzicjską sna drzwi w domu naprzeciw arsenalu w yla- 
mano, skad wydobyte topory òdhbijaly drzwi arsenala, i 
lud cisnał się tłumnie do rozbicrania(1) broni. Gdy się to dziaio | 
wpadłem do kwatery która była tuż przy arsenale i wziąw- | 
szy pistolety ud: altiu się Wraz z podolficerem Wysockim, 
(którego poprzednio prosilem aby się Ww kwaterze mojej 
zatrzymał) do stajea gwardji artylerii, gdzie znalazlem już 
szkołę bombardierów. zgromadzoną, pod dowództwem ppr. 
Czetwertyńskiego i i Chajęchiego; któja jednomyślnie powi- 
tala miie swym dówódzeą. Szkola ta stojąc w koszarach 
gwardji” NY olytskiej, w pośród żolnierzy rossyjskich, po- 
trafila wymkąść się z pomiędzy nich. Zaszczyt wyprowa- 
dzenia szkoly! należy się A. Januszowi Czetwertytskiemu 
który w duiu tymi był na sluzbie, Jakoteż gorliwości iudy- 
widuów do FAME tej S RE V Ch. 6 a a aa 

Po ubraniu koni wyszliśmy z koszar i Sołek. przechodzili 
koło susenalu zawolał mnie po nazwisku Piotr Wysocki 
dowódzca szkoły podciorężych pytając się dokad idę, na 
odpowiedź iż do. obozu po armaty ,` rzekł” « spiesz się, 
Ojczyzna na ciebie patrzy» i "kazał mi udać się do kos- i 
ciotka okraglego, ACL o eskorte lecz tej mi dać nie ł 
mógi, gdyż ACURA siła którą rożrządzał, j jagu potrzebną 
byla w tym punkcie. Na to lud uzbrójony wykrzyknał, iż 
będzie mnie 'eskortował i tHumnie zebrany towarzyszył mi » 
w pochode mojm. Przybywszy na Lószno” przeciw Kar- 
melitoa, gdym widział wszystko spokojnćm na 18) ulicy, | 
oszdzilem że do Laboratorium i i obozu sam potralię SiE dostać 
Zatrzymasem kolumne i _ przemówiłem, czy niéma kogo 
z braci któryby się podjął z więzienia uwolnić smutne ofiary 
arzesladowad BĘ syjęRich, Wystąpił jeden z licznego grona 
jodaków i seisaywszy mnie za rękę zapewnił, iż on tego ! 
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dopelni i że mogę polegać na nim — był to obywatel 


Woronicz. Gdy przemówił „do ludu zbrojnego wszystko 
mnie odstąpiło i odbywałem dalszy mój pochód z eskorta 
podofficera Pikulskiego z pułku 5. srzel. piesz., który od 


poczitku Leszna zbierał pojedynczych zolnierzy z kwater 


z bronią wybiegających, tak iż za przybyciem do Laborat. 


liczba ich wynosila AOP P E Łabrawszy Lara la- 


dunki kartaczowe których było pod dostatkiem do dział 
120. i 6°. fun. wziąwszy trzy beczek prochu i worki pa- 
picrowt (gargouses), bo worków rasowych ani nabojów 
ostrych nie bylo, wziąwszy potrzebną ilosć przepalniczek , 
świeczek , lontu, prochu karabinowego baryłkę, kule ka- 
rabinowe i skalki dla piechoty, wszystko to zapakowawszy na 
fure zabrana podczas marszu -w rekwizycią, ruszyliśnry do 
obozu na rogatki wolskie. . „ . - . Tam warta z pułku 


40. lin. pod kommendą por. Tomaszewskiego, jakotćż À 


warta z domu zarobkowego zawiadomiona o naszych zania- 


rach przez ppor. Chajęckiego naprzód wysłanego połączyła 
się z nami, tam także połączył się z nami pe". Migorzewski 
zpurku 5 p. f Za przybyciem do obozu artylierji Chajęcki 
rozbroił warte rossyjska. Pódczas gdy szkoła bombardierów 
wytaczala z szop i zaprzęgała armaty, kule działowe nakła- 
dała na Wóz kraikowy, kazalem piechocie stanać we trzy 
szeregi i obliczywszy róty znalazlem 124 bagnetów. Roz- 
dawszy żolnićrzom po racji wódki która weteranowi w o- 
bozie mieszkającemu rozdystrybuować kazalem, przemówi- 
jem do piechoty, czy wierzy że 124 bagnety i eztćry działa 
z kariaczami, wyższe SĄ nad wszelka silę jaką bez armat wśród 
ulic napotkać możemy. Na zapewnienie ich iż wierzą, obja- 
wilem rozkaz mi wydany maszerow ania do kościołka okra- 
glego 1 podzielilem mój oddzial jak następuje : komendę szpicy 
powierzylem podof. Kijeńskiemu, z p. 4 p. l., kommendę 
przedniej slraży podof. Parys z tegoż pulka, dowództwo 
korpusu offic. T omaszewskiemu i Migorzewskiemu, tylną 
zaś staż podof. Pikulskiemu. W tym porządku dażylem 
do miasta. Gdym wchodził na Wolskie przedmieście, Pi- 
Kulski zawiadamia że kolumna jakaś piechoty idzie za nami: 
zdecydowałem się czekać na niż i w razie gdyby należala 
do nieprzyjaciół , zniszczyć ją i rozbroić wprzód, nimbym 
się znalazl w podwójnym: oguiu z nieprzyjacielem spotkanym 
na przodzie , w razie zaś jeżeliby była przyjacielska abym. 
z większą sila mógl przystąpić do dzialania. Czćmprędzej 
wprowadziłem działa na ulic? naprzeciw Unrulsa ogrodu, 
kazalem je odprzodkować i nabite wycólować naprzeciw 
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ulicy do obozu prowadzącej. Przednia straż poslałem do 
rogatek na obserwację. W tóm wchodzi na nas przednia 
straż z 25 ludzi złożona z pułku 6 lin. z komp. „kapitana 
Borakowskiego. Zapytana czy chce do nas należeć chętnie 
przystała. Posłalem Chajęckiego aby wezwał Borak ow- 
skiego do policzenia się z nami, ten nie dał zaspakajtcej 
edpowiedzi i powiedział że ma inne przeznaczenia. Gdy 
oczekuję na jego przybycie abym się mogł z nim rozmówić 
wtem daje mi znać Kijeński że BorakowshLi wchodzi przez 
rogatki do miasta; kazałem nań uderzyć. Oddział 49. pułku 
rzucił się z krzykiem hurra i ścigał w czwał uciekająca 
kompanię Borakowskiego przez cała Chlodną i Elektoralna 
ulicę. Nie mogłem z działami zdążyć za nimi i gdym przy» 
szedł pod Bank wrzawa sic uciszyła i znalazłem w miejscu 
mej piechoty oddział z pulku strzelców konnych gwardji. 
Sztabs-officer zapytal mhie o haslo, odpowiedzialem Wol- 
ność, a na „zapytanie dokad idę gdym odpowiedział że do 
kościołka okragłego , przepuścil mnie i do eskortowania 
mych dział przeznaczył oddział konny pod dowództwem 
porucznika Orłowskiego. 

Wszystkie warunki instrukcji przez Sztolzmana mi dane 
dopelnione byty. Powiedział iż Szassery są z nami, jakoż 
na dane hasło ' przepuszczono mmie, móglżem pomyślćć że 
oni trzysnają z nieprzyjaciołmi naszywi. 

Wszedlszy na Zubia ulięe gdym nie znalazł mojej piechoty 
zatrzymałem dziala i wysłatem bombardierów aby jt wyna- 
leżh, lecz gdy nasze poszukiwania na wstępach wszystkich 
poblizkich ulic byly papróźne, (2) skadinad sadząc się między 
swemi, i pomnąc na prawidio że w dzialaniach straty cza- 
su , niçzém nagrodzić nie można, postanowilem dążyć na 
wąkazane mi stanowisko, Ulica Królewska którą przecho- 
dziłem byla całkiem glucha. Cisza ta w wątpliwość mnie 
wprawiała. Pospieszam naprzód do szkoiy podchorażych 
kawallerji abym od nich mógl powziąść wiadomość co się 
w tym punkcie dzieje. Przy bramie tej szkoly znalazlera 
kilku podchorażych których gdym się wypytywal, lazali 
mi dac hasło, na odpowiedź Wolność, dobywając pałaszy 
i mówiąc polsko-rossyjskim akcentem każą mi iść do-a- 
reszta, nadstawilem mój pistolet a Pikulski przybywszy 
z kilku zelnićrzami uwolnil mnie od tych rycerzy. Tu nie- 
spokojność moja wzrastać zaczęła. Mamie dlatego cofnąć 
się i nie dopelnić danego rozkazu, że się kilku może zblą- 
kanych podoficerów rossyjskich w koszarach zatrzymywa- 
lo ? lecz z drugiej strony czy rozkazy są dobrze wydane i 


(7) 
ezy nie zaszła jaka zmiana ? Na wstępie na Mazowiecka ulieę 
zatrzymuję mój oddział i skladam Radę ze szkoły czy dalej 
pochód odbywać czy przez plac Saski wrócić do arsenału. 
Posylam 'Chajęckiego aby Orlowskiego (który naprzód 
z oddziatem strzelców konnych pomaszerował) zaklał na 
wszystko co dla Polski jest świętego iżby objawił w jakim 


eclu jego do nas odkommeńderowano , lecz. ten nie umiał 


dać żadnych obiaśnień i nie wiedział w jakim celu i po co 
idzie. Z tak mala eskorta nić moglem nic przedsięwziąść 
lecz nie zdawalo się aby wolno mi było cofnąć się, bo i 
rozkaz mi wydany obowiążywal iść do kościolka okrągłego 
i wiadomość od Pikulskicgo na Radzie powzięta, iż kom- 
panie wyborcze strzelców pieszych, które do rewolucji 
należa, otrzymały rozkaz tam się zbierać, radziły przytlu- 
mić wszelkie podejrzenia i do zamierzonego celu dażyć. Nie 
świadom planu tlomaczylem sobie iż tam czekają mego 
przybycia aby rozpocząć walkę. Zbłiżam się do kościołka 
okraglega i spotykam przybywającego naprzeciw minie jen. 
Redel, który mnie powitawszy po nazwisku zapytal, czy 
mam potrzebną amunicje, na odpowiedź zapewniającą, zwró- 
cil konia i odiechał. Nie dziwiło mnie bynajmnićj spotka- 
nie tego jenerala, ant mogłem na moment tego sobie przy- 
puścić ahy cztowies k tóry należał do powstania w Warszawie 
za Kościuszki chciał dzisiaj stanąć w stronie nam przeciwnej. 
Gdyni dalćj cokolwiek postzpi!, ujrzałem przy świetle re- 
werberów pulk sueciców konńtch uszykowany w linii 
bojowoj frontem do miasta. Przed tą linja spotkałem na 
przodzie pułkownika Wyleżyńskiego, który podawszy mi 
rękę zapytał, co się tam dzieje w mieście ? a lubo sam o 
tém najmniejszej nie miałen wiadomości: lceż że przy by- 
wałem z miasta nie wypadalo mi wyrzec żadnej niepew- 
ności, aby nie osłabić nadziei między swojemi. Odpowie- 
działem przeto że wszystko idzie najiepiej i że na wszystkich 
punktach masi mają przewage. Tu się Wyleżyński zapytal 
a cóż robi Chor.ewski, odpowiedziałem ie bije Moskali. 
Gdy coś dalej do mnie przemawiał, przybywa jen. Wine, 
Krasiński, przywitał po nazwiska i wziąwszy za rekę sci- 
snab ja mocno i schyliwszy się 7 konia mówił mi cos do ucha. 
A że mam sluch przytępiony jeszcze od bitwy Lipskie;, 
nie moglem dostyszćć eo było mówionćm. Oświadczam mu 
tedy iż nie nie uslyszalem, wtenczas powtórnie pów ierza 
niewiernemu słuchowi to co wprzód mal objawić. Ale i 
powtórne usiiowanie nie bylo szczęśliwsze. Na moje at- 
<viadczenie jż nie usiyszalem, po trzeci raz echyla się do 
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ucha, a gdy cos zaczął mówić, pomiędzy k tóremi wyraza- 
mi zrozumialem Ojczyzna, prłyjeżdża jakiś jen. rossyjski 
(jak mi się zdaje Pęcherzewski) który zawolawszy mnie 
po nazwisku i stopniu odezwał się w te siowa : « Przyjeż- 
dźam tu.w jmieniu W°. Księcia podziękować panu porucz- 
nikowi za to iż w ezaś tak potrzebny przybywasz do nas 
z dochowaniem wierności należnej J.C. K. Mości.» To po- 
wiedziawszy odjechał. Rażony zostalem jak piorunem, wszy- 
stkie moje ommamienia znikly i ujrzałem się z rekami i 
nogami 'zwiążanemi w mocy naszych nieprzy jacio!. Ale 
pomny na prawidło że w wojnie trzeba unićć znieść zle, 
którego naprawić mie można i usilować zrobić je jak naj- 
mniejszóm, począlem jak najzimniej rozważać moje polo- 
żenie, Wziąść 4 działa dostatecznie opatrzone w amunicję 
w eelu wspierania sprawy ojczystej a zaprowadzić je do 
nieprzyjaciela i oddać je w jego rozporzadzenie, jest zaiste 
jednóm 2 zdarzeń najsmutniejszych. Ale jak. się wycofnać 
z takowego położenia? Trzy mi się Środki przedstawiały. 
1 dać z dział ognia do nieprzyjaciela i połedz chwalebnie; 
2. zrobić odwrot ku swojm; 5. Przyjmując rolę sprzymie- 
rzeńca jaką mi nieprzyjaciel nadawa! , czekać czasu któryby 
zmienił nasze położenie. Pierwszy środek najłatwiejszy do 
wykonania bo wiedzialem że wszyscy w szkole przyjn go 
z zapalem największym; jednak nie rozwiązywał kwestii, 
bo śmierć kilkudziesięciu bombardierów i kiikudziesięciu 
szasserów na których naprzód uderzyć wypadało, nie mnićj 
by oddala w rece nieprzy jacielowi działa i amunicje , który 
znalazlby Judzi powzebnych do ich nstużenia : skądinąd lat- 
wość zdobycia czterech dział bez eskorty postawionych o 
kilkadziesiat kroków przed frontem nieprzyjaciela, moglaby 
go ośmiclić do kuszenia się o pozyskiwanie dalćj podommych 
tiwynmtów. Drugi środek datwy do wykonania picchacie 
hih kawalerii, niepodobny mi się zdawat dła artylierji bez 
eskorty. Trzeci nakoniec. chociaż przeciwny uczuciu 1 prze- 
konanin mojemu i calej szkoly , zaspakajał wszystkie wa- 
runki wydobycia się z położenia w Któróm chwiłowo po- 
siawiony zostaiem, bo dopóki bon:bardiery bzéa przy azialach 
takowe przeciw naszej sprawie nigdy nużytemi nie będ, 
a z najmniejsze! okoliczności połączenia się ze swojemi ko- 
rzystać nie będzie wzbronnćm. Zdecydowałem się na osiatni. 
Gdy przybyłem przed kolunmę artylerii i opowiedzialem 
nasze polożenie bombardierom , rospacz i gniew nie podolme 
do opisania ogarnęły wszystkich. Domagali się aby działa 
odprzodkować i ginać. Trzeba byto łagodzić i zaspokoić 
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umysły i cieszyć nadzieją iż czas sam tylko i cierpliwość 
sprowadzić mogą przyjemniejsze dla nas koleje. Oddziałówi 
podof. Pikulskiego z kilkunastu żołnierzy od piechoty, pole- 
cilem, aby korzystając z ciasnych ulic dostał się do miasta , 
zawiadomił związkowych o naszćm położeniu i zapewnił ich 
aby się moich cztćrech dział nie lękali, KO te im szkodzić 
nie będą. Oddział piechoty polecenie to szczęśliwie wykonał. 
Wkrótce przybył do mnie adjatant WKcia z rozkazem iżbym 
natychmiast ruszył z dzialami do Belwederu. Trzeba było 
wynalóść jaki pozór dla uzyskania czasu, bo zawsze sądziłem, 


 jeżelitu któsmiał działać ze mną przeciwko silom rossyjskim ta 


powinien się chjawić. Powiedziałem przeto temu adjutantowi 
że mam rozkaz od jen: Redel abym się stąd nie ruszał, aż 
poki mi sam rozkazu nie przywiezie. Za tym przyjechał drugi 
a potćm trzeci i ćzwart* - "iutant z podobnemi rzokazami, 
wszystkich zbyłem po pierwszego odpowiedzia. 


W tém przyjeżdza j ate mi iść do Belwederu i 
sam odjechał. Det- ; „ynęło aby siła która miala mnie 
wesprzeć wyk: . ma szasserów nie tylko iż liczyć 
już nie wypāds „ależało porachować ich do rzędu nie- 
przyj ĉial « bydź posłusznym, ale gdy wyruszam 
z dzi | a znać bomobardiery że po za linją szasserów, 
na | Iroji Mokotowskiej stoi jakaś kolumna piechoty: 
zam ania się wpróst do Belwederu udałem się drogą 
do wskich rogatek« Gdym przybył naprzeciw piecho- 
cie ' nałem mój oddział > sam udałem się do piechoty 
ab" . oficerami rozmówił i ułożył czy nie będzie można 
cc ząć działać. (5) W piechocie wszystko było w poru- 
s; lopytnję się żolmićrzy o oficerów , gdy ci mnie do 
L ʻa. doprowadzić słyszę turkot wozów i odchodzące 
} iała, pospieszam za niemi i dowiaduję się że jen. 


am pązyjechał, stanął na czele szkoly i prowadził ją 
vederu. Gdym się wydostał na czoło kolumny artyl- 

Ł ta wchodziła między ścianą kolumny kawalerji ros- 

j uszykowanej frontem do drogi od Belwedern do 

` idącej. Uformowano moje działa między pułkiem 
ów i Ulanów rossyjskich., Tu do mnie przybywali 
po drugim jenerałowie rossyjscy i adjutanci WKscia. 
pujac mnie pochwałami, dziękując jak najezułćj i dzi- 

' się jak mogłem marsz tak awanturniczy odbyć w tak 
[Kim czasie, kiedy eni od pulku Wołyńskiego w punkcie 
ównie bliższym stojącego , dotąd nie maja żadnej wiado- 
ści. W tém wzywa mnie na drogę jen. Rożniecki i wysy- 
*szy najszumniejsze pochwały dla mnie i dła szkolv całej, 
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wydaje rozkaż abym razem. z kawalerją poszedł ż dwoma 
działami 129. f. dla przywitania powstańców. Odpowiedzia: 
łem iż nićmam żadnego ładunka. Jakto, rzecze, wszak 
zarapporiowano WKciu że przybyleś z amunicja. Odpowie- 
dziajem iż mam wprawdzie uzy beczek prochu i kule ars 
matnie ale żadnego worka; zamyślił się Rożniecki i po zro- 
bieniu kilku niewiele znaczących pytań, jakoto : co widziałem 
w mieście , jakie siły w pochodzie moim spotkałem i. t. p. 
oddalił się. Gdym powrócił przed front moich dział, zna- 
lazlem calą szkolę bombardierów zgromadzoną, która za 
pośrednictwem podof. Wysockiego oświadczyla mi jak na- 
następuje : Te szl ola nićma bynajmnićj mi nie do wyrzucenia 
żem ją tu przyprowadził, bo do tego rozkazy mi wydane 
zobowięzywaiy, ale gdyśmy stanęli wśród naszych nieprzy- 
jacioł mimo naszej woli, posianowioniem nieodzownóm szkoly 
jest, ahy. byli uważani jako jescy rossyjscy nie zać jako ich 
sprzymierzeicy i na mnie whladaja ten obowiązek abym 
ich postanowienie władzom  rossyjskim objawił. Miałem 
wiele trudności. aby -ich od postanowienia szlachetnego 
wprawdzie, ale nienżytecznego odwrócić. Wystawiałem im 
e w artylerii armaty sę machina wojny: że człowiek 
jest. tylko dodatkiem. W obecnym stanie gdy my udajemy 
sprzymierzeńców. ressyjskich, działa nasze są tylko w ich 
niewoli, ale jeżeli zrealizuje się postanowienie szkołv , wten- 
czas zmienią się role, my zostaniemy niewolnikami, a ar- 
mały nasze sprzymierzencami rossjań, bo nie trudvo im 
będzie, przeznaczyć ludzi: do. usługi dział, a wśród ulic przy 
działach nahitycb  Kartaczami, każdy człowiek jest dobrym 
kanonierem.„Na to szkoła: bonmbardierów zapytała mnie, 
a jeżeli nas preermacza do dawania ognia przeciw swoim 
cóż: poczniemy ? Odpowiedzialem iż spodziewam się że tego 
smutnego położenia dia nas unikniemy, skoro pochowamy 
łahduki kactaczówe i worki, a zostawiemy. beczki z pro+ 
chem i kule, a gdyby i to nie pomoglo i gdybyśmy się 
znajdowali w smulnej konieczności dawania ognia, wszakże 
uczyłem was strzelać trafnie , nastepnie potralicie celować 
tak aby „wasze „pociski glzieińdziej nie do swoich trafiały. 
skąd mad czyż: nie poda się nam w tenczas sposobność 
połaczenia się ze swemi. To zaspokoiło nieco szkolę. Bom- 
bardiery schowali, dadunki kartaczowe i część worków, 
resztę zaś która ukryć niemożna bylo zdarii i rozrzucil. 

W tém Wzywa-nnie powtórnie Roźnieckii w te przema- 
wia slowa . « Masz Pan pole otwarie «lo zrebienia świetnej 


karjery, tytko slaraj się z-cala energją do niej, przyłożyć. 
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Powstańcy nie mają jeszcze ani organizacji , ani ładunków 
potrzebnych do boju. Póidziesz z czterema działami i z ka- 
walerją, gdy się zbli ycie do powstańców na moj rozkaz 
odprzodkujesz działa , dasz z każdego szyb':o po dwa razy 
ognia, to zrobi zamięszanie i nielad w ich kolumnach, wten. 
czas kawalerja tuż za działami uszykowana wpadnie i do- 
kona reszty.» Tiomaczyłem się iż brak kompletny ladunków 
nicpozwoli mi dopelnić danego rozkazu. Zachęca! mnie abym 
kazał worki robić; tlomaczyłem się brakiem rassy. Wszak 
wiadomy rzekł w artyllerji sposób nabijania dział bez wor- 
ków za pomocą szulli, a nie mógibyś Pan tego użyć ? Prawda 
odpowiedzia:em jenerale, lecz skąd my tu szutli dostaniemy, 
chyba że ją sprowadziemy z arsenalu. 
| Rożniecki po długiem namawianiu abym myślał o sposo- 
bach zrobienia kilku ładunków odesłał mnie do dział, a sam 
poszedł ku WkKsięciu który zbliżał się alea rozmawialąc 
z konsulem Praskim. Gdym wrócił do dział podoficerowie 
szkoły bombardierów objawiają swój zamiar iż mają dzialo 
nabite kartaczami i wycelowane na aleę, skoro W Książe 
nadejdzie, dadza ognia i sprzanawszy go sami zgina; lecz tym 
sposobem oswobodzą Ojczyznę. Nie mogłem podzielać ich 
szlachetnego zapału, bo śmierć WkKcia nie zdawala mi się.y, 
rozwiązywać naszej sprawy, a przeto poświęcenie miodzieży 
która będzie mogla sposobniejszą malest porę do ofiary 
życia dla Ojczyzny, uważałem za wyskok. niewczesny i 
krok ten rozpaczy odradzilem przekładając że jeżeli na tym 
pankcie na którym jesteśmy plan działań jest chybiony, to 
przez to Rewolucja nie jest bynajmnićj przytłumiom, a 
zachęcanie nas przez Rożnieckiego do działania przeciw łu- 
| dowi są najsilniejszym powodem, abyśmy się zachowałi 
| przy tych czterech dzialach jedynych które w tej chwili 
rossjanie malą przy sobie, dla nie qożwolenia użycia ich 
przeciw naszej sprawie. Te i tym podobne uwagi trafiły do 
przekonania szkoły bombardierów , lecz nie mogły wlać 
j w nią tej rczygnacji i spokojności do których zachęcalem. 
Tymczasem różnego rodzaju figury przechadzaly SIĘ mię- 
dzy parkiem szkoły i zdawały się wszystkie jej poruszenia 
obserwować. Najnieznośniejsza tego gatunku wizyta była 
kap. Trębicsiego adjut. WKcia. Przechodząc się pomi €dzy 
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| działami na wszystko dawał baczność, lustrował, robil czesto 
| zapytania które mmie w ambaras wprawiały i z których aby 
| się wywikłać trzeba bylo wypow iedzićć wojnę prawdzie. I 
| tak pomiędzy innemi wziął mnie na bok i pytał, czy jestem f 
pewny dobrego ducha szkoły, musiałem go zbyć odpo- 
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wiedzią że się o to nie troszezę, bo u mnie wolno myślóć 
co się komu podoba, ale każdy robić musi co ja rozkażę. 
Gdy późnićj znowu objawił że słyszał jednego podotlficera 
roznoszącego buntownicze mowy pomiędzy żołnierzami, i 
gdy domagał się aby go przykładnie ukarać dła zapobieżenia 
szerzeniu się złego ducha, musialem go prosić aby w tym 
punkcie mnie zostawił calą odpowiedzialność , gdyż spo- 
dziewam się że na mnie nićma żadnego podejrzenia, Gdy pro- 


testował się i oświadczał cale we mnie zaufanie, pytal się ' 


czy mogę zapewnić (bo zapewnienia tego WkKse wymaga) 
Że szkola w raziejakiego zamięszania w kawaller;i nie odwróci 
się przeciwko niej. Musiałem mu dać to zapewnienie. Te 
i tym» podobne kommunikacje z powiernikamni W Kcia o ile 
zatruwaly, goryczą moje położenie, o tyle z drugiej strony 
przynosiły ulgi w ówczesnym stanie rzeczy, bo za pomocą 
ich dowiad ywałem się p wszystkićm co się dzieje w mieście 
i poznawałem dokładnie stan umysłów i zatrwożonego ducha 
w nicprzyjacielu. Wiadomość p śmierci jen. Potockiego i 
dziesięciu innych jenerałów (jak oni utrzymywali) rozno- 
siła w nich poswach, a w ich dowódzcach wyrodzila po- 
pomięszanie i osłupienie, Milo było spoglądać jak mając do 
rozrządzenia cztćry pułki najpiękniejszej kawalerji nie umieli 
jej użyć i utrzymywali ja w zupełnej nieczynności. 

W tém dal się słyszeć w mieście odglog dział, o ile nas 
on przejął radością, o tyle w szeregach nieprzyjacioł spra- 
wil postrachn i zamięszania. Wkrótee przysłano rapport 
z miasta iż kolumna powstańców przybyła ną Nowy-Świat 
późnićj że druga kolumna dąży od Solca. Wydane zostały 
rozkazy dowódzcom, iż w razie attaku powstaiieów kawa- 
„lerja cofnie się wraz z memi czterema działami za rogatki 
Mokotowskie. 

W oczekiwaniu wypadków stanowczych przepłatanćm 
nadzieją i obawą spędziliśmy resztę nocy. Skoro dzień za- 
Świtał musieliśmy wraz z kolumną kawalcrji rossyjskiej 
wyruszyć za Mokotawskie rogatki. Tam postawiono o kil- 
kadziesiąt sążni od rogatek dwa dziala na drodze a dwa obok 
niej, kazano odprzodkować i wycelować na rogatki. W krót- 
ce WKże kazal je zaprzodkować i stanąć za karczma między: 
rogatxami a Mokotowem położoną. Tam przepędziliśmy cały 
dzień 30 Listop., przy ognisku roziożonćm przy drodze. 
Widok jeńców prowadzonych przez Szasserów , z którymi 
ci okrutnie się obchodzili zasmucał i rozkrwawial nasze 
serca. Rombardiery w uniesieniu lżyli szasserów i ostro wy- 
rzucali calą niegodziwość w ich postćpowaniu. Za zbliżeniem 
się nocy przybył pluton kawalerji rossyjskiej dla dopełnienia 
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rozkazu, aby szkola między pułkami rossyjskiemi na prawe 
drogi Mokotowskiej nparkowała się. Zaledwom stanął na 
miejscu oznaczonćm przybył jen. Gerstenzweig ì zwykłym 
trybem innych jenerałów rossyjskich, podziękowawszy mnie 
i całej szkole za gorliwość w slużbie JCKMci, kazał czterem 
działom z baterji jen. Korf które przyprowadzał 2 Góry u- 
szykować się na lewćm skrzydle mojej baterji, jen. ten 
pojechał do WKcia, a powróciwszy pytał mnie, po wielu 
mam lndzi do usługi dział? na odpowiedź iż po óśmiu , 
rozkazał szkołę bombardierów podzielić w równi z kano= 
nierami rossyjskiemi do dział, a że ich było po dziesięciu 
da uslugi dziala, wypadało przeto do każdego działa po 
czterech bombardierów polskich i po pięciu kanonierów ro% 
syjskich, nadto do każdego działa miał bydź wyznaczony 
jeden podoficer polski i jeden rossyjski. Cztery dziala miały 
bydź pod komenda moją z dwoma officerami polskiemi, a 
cztery pod komendą officerów rossyjskich. Artyllerja tak 
rozrządzona miąła uderzyć w nocy na powstańców. Na to 
odpowiedziałem , smatno jest panie jen. że szkoła bombar. 
która tyle dała dowodów gorliwości, teraz jest nieufnością 
okryta. Ale czy pan zaręczysz, rzekł Gerstenzweig , że bom- 
bardiery sami zechca strzelać do powstańców. To jest inna 
kwestja jenerale, rzekłem, strzelać do powstańców ani 
mnie ani bombardierom nie wolno, bo czemże dla nas są 
powstańcy ? są to bracia nasi: a do brata i obłakanego na- 
wet strzelać się nie godzi, Z zimna krwią odpowiedział Ger- 
stenzwcig iż każdy ma swoją moralność i że tę którą obja- 
wiłem on szanaje we mnie, ale cóż robić kiedy taka jest 
wola WkKcia. Przyrzekł jednak oświadczenie moje przedsta- 
wić JCXMości. » e . m dosc Adi uł Ne *% 

Calą noc przepędziliśmy w największej niespokojności. 


Przed świtem jen. Gerstenzwcig wróciwszy od WKcia ob- 


jawił jego wolę, iż w razie attaku wojska na Warszawę, 
szkola bombardierów ma być wolną od boju, toż samo i 


"Jenerał Redel powtórzył. 


Grzeczność ta która mogła bydź wziętą za skutek wspa- 
nialomyślności nieprzyjaciela, uważana od nas była jako 
wypływ niemożności attakowania Warszawy i pod tym wzgle- 
dem widziana, mocno nas ucieszyła i osłodziła smutne nasze 
położenie. Z jednej strony zaspokojeni zostaliśmy iż sprawie 
ojczystej nie zaszkodzimy, lecz z drugiej strony uwięzione 
nasze chęci wspierania tej święty sprawy, boleścią przej- 
mowaly nasze dusze. 

Na wstępie d. 4 Grudnia ujrzeliśmy błonia Mokotowskie 
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zakryte piechota rossyjska, która się połączyła z kawalerja, 
Wkrótce przybyła reszta baterji Korfa, a w nocy bąterją 
Gerstenzweiga ze Skierniewic. 

Dnia 2 Grudnia dowiedzieliśmy się, o wejściu pułku 4 
strzelców pieszych do Warszawy. W nocy z 2 na 3 gruda, 
jen. Gerstenzweig zwolawszy kilku jen. rossyjskich przy 
mojej baterji, objawił im;że całe wojsko polskie jest w pow- 
staniu. Ze odtąd już nie chodzi o zdobywanie Warszawy, 
lecz o uskutecznienie odwrotu. Że posłano już do Karcze- 
wia aby statki przewozowe do przeprawy przygotowano , 
jeśliby tam. powstańcy ich ubiegli, wtenczas wojsko ma 
uskutecznić przeprawę pod Puławami, a w razie niemożności 
Wykonania jej w tym. punkcie; wtenczas nie pozostaje jak 
odwrót uskutecznić do Galicji. Prosił jenerałów aby ntrży- 
mywali dobrego ducha w armji, bo położenie jej lubo jest 
przykre, lecz nie jest krytyczne. Ze 8000 gwardii JCMci 
moga bydź niepokojone w odwrocie, lecz takowy zatamo- 
wanym bydź nie może. Wiadomość tę. odniosłem szkole 
bombardierów , radość jaką oma w szkole zródziła niepo- 
dobna jest do- opisania; lecz pa Krótkiej chwili, ogarnęła 
ja obawa aby rossjanie w odwrocie swoim nie zabrali jå 
z soha. Poczęto naradzać się nad środkami jakiemiby można 
dostać się do swoich. Koiłem tę ich szlachetna niespokoj- 
ność, utrzymując ża gdy rzeczy doszly do tego stopnia, 
nie tylko te cztery działa którym uslugujemy ale wszystkie 
inne które sa obok nich muszą pozostać w Polsce : zachę- 
całem aby zachowali się spokojnie oczekując tej pomyślnej 
chwili, która jeśliby się nie przedstawiła, wtenczas pomy- 
ślemy o środkach wydobycia się z naszej niewoli. . . . . 

Dnia 5 grud. zrana przybył od szasserów off. Męciński i 
udzielił wiadomość że pułk ten umyśli! na przebój pójść do 
miasta i połączyć się ze swemi. Wzywa przeto szkolę bom- 
bardierów aby usiłowanie swe z pulkiem szasserów ziedno- 
czyła. Rozruch ogromny zrobił się między członkami szkoly 
chciano natyclmiast przystąpić do polączenia się z pulkiem 
szasserów. Wstrzymalem to poruszenie, ho wiadomość przy- 
wieziona niezdawala mi siępewna. Sam udałem się do pulku 
szasserów i rozmówiwszy się z jen. Kurnatowskin dowie- 
działem się że nie chodzi tu o przerznięcie się do Warszawy 
lecz że pułk ma pozwolenie wrócenia do swoich. Prosilem 
go aby gdy pułk będzie wyruszał zabrał z sobą i szkolę 
bombardierów z czterema działami. Co mi Kurnatowski 
przyrzekł i wkrótce po powrocie moim do haterji przysłał 
oficera z uwiadomieuiem że pułk zabiera się do marszu. 
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Kazałent zaprzodkować moje dziala i wyruszyć, gdy to się 
uskutecznia jen. rossyjski Korf każe mi zatrzymać działa, i 
czekać na rozkazy Gerstenzweiga , niezatrzymnjąc ich tlo- 
maczyłem się, że z woli WKcia przechodzę pod rozkazy 
Kurnatowskiego. W tém przybywa |]. Gerstenzwceig zawia- 
damia mnie iż z woli WKcia szkoła ma wrócić do miasta 
kazał zatrzymać działa, podziękował w imieniu WKcia szl.ole 
pożegnał ja i pozwolił dalszy pochód odbywać. Pożegnałem 
się zjen. Gerstenzweig i Korf i z oficerami artyllerji ross. 
którzy mnie gościnnie w swoim biwaku podczas mojej trzy- 
dniowej niewoli, przyjmowali. Poiączony + pułkiem szass. 
przybyłem do Warszawy: 

Na tém kończę wyciag z moich pamiętników. Skregsliłem 
wiernie wypadki do których w nocy 29 listop. należałem. 
Zatwierdzenie ich znajdzie czytelnik w osobach które w cią- 
gu opowiadania wymienilem. Wprawdzie niektóre z nich 
podczas morderczych bojów rewolucji oddawszy należny 
dłag Ojczyznie spoczywają szczęśliwie w mogiłach z ziemi 
iej usypanych, lecz są inne które wywięzuiąc się jeszcze 
z tego dlugu, znajdują się dziś w pośród Emigracji. (4) 

Teraz wracam do zarzutów poczynionych mi przez hi- 
storykka Niemieckiego. Pominałbym je milczeniem jeźliby 
dzie!o jego nosi!o tytuł Pamiętników zebranych z opowiadań 
Polaków przejeżdzających przez Niemcy : bo wtenczas każ- 
demu wpadłoby na uwagę, że w dziele podobnego rodzaju, 
ten świetniejszą kartę zajmie kto więcej autorowi powie- 
ści dostarczy : a biada temu który z autorem nie miał spo- 
sobności rozmawiać, Ale dzieło Spaziera nosi tytuł Historji : 
przed jej Trybunalem poważnym winien się korzyć każdy 
człowiek, wielki czy mały. Ja od wyroków Historji Spa- 
ziera .odwołuję się do smnienniejszej historji. 

Zarzuca mi Spazier, że. przez opieszałość , brak przyto- 
mności umyslu, sparaliżowalem jedno z działań najwaźniej- 
szych którego plan był mi wiadomy i którego dokonanie 
Łyło mi poruczone. — Ciężkie ohwinienie — lecz rozbierzmy 
szczegóły przez autora do potępienia mnie przywiedzione. 

40. Powiada autor że « Czekano na próżno przybycia po- 
« rucznika Nicszokoć który udał się do obozu z czterema 
« działami, d!a sprowadzenia stamtad ładunków » Potrzeba 
bylo abym większą rolę miał w rewolucji, niż byla mi zo- 
siawiona, dla wplynienia stanowczo na udanie się lnb zni$z- 
czenie planów rozbrojenia kawalerji rossyjskiej : potrzeha 
bylo abym wiedział o tym planie i ułożył się o punkt ze- 
brania SIĘ-1 godziuć rozpoczęcia wałki. Wszystko to byle 
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mi tajném aż do chwili gdym spotkał Wysockiego; który 
pic więcej mi nie objawił, jak tylko wskazał miejsce 
w któróm mam stanąć, Cóż znaczy to twierdzenie : czekano 
na próżno przybycia por. Nieszokoć. Ci którzy mieli dzia- 
łać przeciw wojskom rossyjskim koło Belwederu postawio- 
nym, jakże mogli wiedzićć o mojćm tam przybyciu, k iedy 
nikt że związkowych nie ulożył się (poprzednio ze mn 0 
podobnćm działaniu. Rzaciłem się w odłnęt rewolucji nie 
jako naczelnik siły jakiej uorganizowanej, lecz jako czło- 
wiek prywatny, a przyrzeczenia jakie jednemu ze związko- 
wych zrobiłem, iż podzielę ich usiłowania; tic byly tego 
rodzaju, aby ich zapewniły iż stanę z działami na czas w pun- 
kcie mi niewiadomyn: 

Ze poslano mnie do obozu po ładunki z tzterema działami: 
a to nowa historja! kto mi te cztery działa mógł dadź, i 
skądby ładunki do dział znalazły się w obozie. O tych czte- 
rech dzialach które w obozie w szopie złożone były, zapewne 
ani myśl nie przyszła związkowym. Ja sam gdym Stolzmanowi 
przyrzekal stanąć ze szkołą artylerji lub bombardicrów, 
nie mogłem: wiedzićć z pewnością czyli sprowadzenie ich 
z obozu da się uskutecznić , bo to ulegać mogło wielu ko- 
lejom problematycznym. Mogłem przyrzec sianąć ze szkołą 
bombardierów lub artyllerji, ba jako instruktor pierwszej 
i jako professor chemji w drugiej; mogłem spodziewać się 
znając duch patryotyćztiy indiwidnów obu tych. szkół iż 
usiłowania zrzucających jarzmo rossyjskie podziela, lecz 
przyrzekać przyprowadzić działa z obozu, byłoby to osżu- 
kiwać sicbie i drugich; bo zapewniać kogo o tém, o czem 
sam nie mam pewności, uważana za najwyższy stopie effron- 
terji; która nie jedną sprawę na szwank naraziła. Inna jest 
rzecz usilówać co zrobić, a inna obiecywać co dokonać, 
Na wstępie rewolucji wypadało mi usiłować robić to co się 
nada i co można będzie zdziałać, Gdym stanął na czele szko- 
ły bombardietów , postanówiłem pójść do obozu po działa, 
abym w razie gd y SIĘ to uda mógł wesprzeć niemi działania 
ludu uzbrojonego : w tym celu dążyłem do obozu. Spotkanfe 
się z Wysockim nadalo inny kierunek memu pierwolnemu 
postanowieniu, i od tego momentu dziala te poczęły wpły- 
wać w plan ogólny działań. 

Bajeczka o kiessonach i ladunkach iest niedorzeczną. 
Każdy officer, każdy żołnierz artyllerji wiedział, że ladunki 
ostre są na Pradze, a ładunków kartacżowych i prochu 
tyle bylo w Laboratorium ile ich w nocy 29 list. bie wypo- 
trzebowano. Smićsznym byłby ten, ktoby rozpoczynając 
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rowolucyę , kłopocił się 'w pośród Warszawy brakiem 
wozów do przewiezienia amanicyl. i 

20, Zem za późno prowadził dałala do koszar Radziwi- 
łowskich. O przeznaczeniu mojóm do koszar Radziwiłow- 
skich, po pierwszy raz a bistoryi Spaziera dowiedzialem 
się, wprzód od nikogo połobnego rozkazu nie odchralem. 
Co do późnego przybycia do kościoika okrag'ego , kto 
zważy przestrzeń od arsenału do laboratorium, ztwatad 
na wołskie rogatki do obozu artyllerri, a ztąd do Fos- 
ciołka , nicch osądzi czy można byla prędzey zdążyć. 
Cały marsz odbywał się biegiem, hus krokiem przys- 
picszonym. Zdaje mi śię że spóźnienie przybycia nic było 
powodem  sparalicowania działal , ho przez ten cras 
nieprzyjacicł niewzmocnił sie koto Palwederu. (5) A przy- 
bywałem dostatecznie w amunicyę zaepalrzony, wtenczas 
jeszcze kiedy Potocki lud rozbrajał przy Ranku, Kiedy 
związkowi nie zaymowali więcey jak przestrzen kolo 
arsenału i ulicę diugą, kiedy jeszcze nie mieli amunicyi. 
Chcącym działać nigdy nie jest późno. 

30, Žem zapytany o powody mojego przybycia, nie 
umial się usprawiedliwie. Naysumiennićy żaręczam ; że © 
powody przybycia dd nikogo przed Pułkiem Szasserów 
badany nie byłem, i od razu nie wiem zkad i 2a co, 
powitany zostałem wiernym sprzymierzeńcem Rossyau . 
niemia!em przeto %żadnćy sposobności zdawania popisu 
z umiejętności tłómaczenia Sie. 

49, Że straciwszy całą przytomność unysłu, przeszedlem 
do woysk WkKcia. Jeżelim przyjął tytul sprzymierzei:ca 
Rossyan, nie było to dziełem straty przy tomności 
umysła , lecz skutkiem rozwagi i przy jętego przezemnie 
postanowienia w owóy chwili. Nie było zbyt wiele czasu 
do rozmyślania, a decydować się szybko wypadało. 
Czyli ta decyzja była dobrze lub źle obrana, to jest mna 
kwestja : lecz wypadki mówią za jey korzyścią. bo pytam 
się co by wypadalo skutecznieyszego zrobić , gdy przy- 
bywłzy na mieysce wskazane do działania , 6 którego 
planach nie wiedziałem , zamiast swoich których weć- 
przeć miałem , znayduję nieprzyjaciół. Nie bylo moją 
missyą abym sam przez się zdecydował rozprawę w tym 
punkcie, lecz abym ją posilkował. Powinienem był tani 
znaleść glos podobny głosowi Wysockiego , któryby ob- 
jawil mi plan i wskazał co mam działać, W mucysce 
podobnego głosu znayduję rozłuzy Wkcia : do. kogo 
należało uwolnić mnię od tych rozkazów ? do Pulku 
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Szasserów przed frontem, którego te rozkazy panowały, 
A że nikt się nie okazał któryby ze mną stanał do dzia- 
łania, wybralem z!e jak naymnieysze. I cóż ztad Wye 
nikło? o to, że jeźli sprawie ojczystéy moje działa 
uslużyć mie mogły, ło przynaymnićy zaprowadzone do 
nieprzyjacicia , ten sam skutek zrobiły dla oba stron: , 
jak gdyby byly pozostały w obozie. Wszelka inna de- 
cyzya oddalaby nieprzyjacielowi czićry działa dobrze 
zaopatrzone 4 których nieomieszkałby korzystać. Luho 
zawsze jestem tego przekonania , że gdy lud powstaje 
lak jak Warszawski, tam na próźno przeciwko niemu 
zatacza się diala, jednakże nie ulega wątpliwości , że 
cztery działa użyte w pierwszych chwilach powstania , 
moglyby na wielkie kleski lud narazić. | 

(3) Zem przez przeyście moje do woysk WKcia , uuzy- 
mał pułk szasserów w błędzie. 

Wszelkie w powyższych numerach pokrzywienie faktów 
uie na karb autora bistoryi , lecz autora powieści poli- 
“tone być winno. Historyk przyjął to co mu opówia- 
danćm byle. Łecz co do tego puńkuu Spazier nie wezwał 
pomocy krytyki i został pod wplywem opowiadacza 
bajeczek. 

Wszak historyk naprzód w swóy relacyi umieścił, że 
« jeneralowie którzy zostawali przy WKciuj poslali do 
« miasta pulk polski strzelcóiv konnych gwardyi pod 
« rozkazami jener. rossyjskich, Dannenberga i Fentscha . » 
A więc pilk ten już wyznaniem samego historyka wy- 
kouywal rozkazy WKcia przed mojóm tam przybyciem, 
więc już nie z mojey przyczyny pozostawał w błędzie , 
jeżeli tylko blędem zbrodnię waletenia przeciw swoln 
mianować się godzi: jakże można wyrzec żem ja nic- 
przytomności: moją utrzymał w błędzie pulk, który już 
od dawna dopuścił się tego blędu. Nadto historyk 
poniżey wyrzekł, «Gdy pulk  szasserów przybył na 
«plac Alexandra, spotkał cztóry dziala z ktgremi 
« porucznik Nicszokoć wracał z obozu. » Jeżeli podlug 
preypuszczenia historyka pułk ten jeszcze się wa- 
chaf, jeżeli nie byl jeszcze w caikowitym biedzie , i 
jezeli pozostaiy w nim jeszcze serca polskie , czyż odg!os 
powstania braci, czyż widok spotkanych czterech dział 
polskich niedość do niego przemawiały? Chyba że historyk 
ząda, abym był przemówił do tego pulku jak życzyłi 
bomhacdiery wymowy kartaczy, lecz nicwiem czyby to 
sprowadziio pomiędty nami poróżumienie i btrmonia. 
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2kąd inad, jak można przypuścić aby cztćry dziala mające 
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wpłynąć na wciągnięcie ostateczne do decyzy! walczenia 
przeciw braciom swoin pulk kawałeryi gwardyi, Wszak 
większe massy stanowia o losie mniejszych. Gdyby w tym 
pulku objawiona była chęć służenia sprawie ojczystćj, 
Nietrudno było by mu zniweczyć złe zamiary, jeźliby je 
szkola bombardierów okazała. Ja bym się zapytał coby 
zrobił Różycki , Sznejde i Mycielski, jeźliby baterja stojąca 
przed frontem ich puiku przechodziła do nieprzyjaeicha , 
pomijając linię bojową tego pulku. Czyż dozwoliliby do- 
konać takowa zbrodnię ? czyż pzez to zmuszeni bylby 
z pułkami swemi przejść na stronę nieprzy aciół ? Niedo- 
rzecznością przeto byłoby utrzymywać, abym brakiem 
przytomności umysłu lub największa dozą jego obecności q 
mógł wpłynąć w czem kolwiek na moralność pułku szas- 
serów. 

Jest więc rzecza niczaprzeczoną przez samego nawct 
historyka, że pulk szasserów nie okazal najmniejszej chęcł 
wspierania sprawy narodowej. Ztad nastręczała się sama 
przez się Spazierowi uwaga następująca. Ze pulk szasserów 
zajawszy stanowisko przy kościołku okrsgłym , które bylo 
punktem zbioru sil mających działać przeciw kawaleryi 
rossyjskićej, stał się niejako panem klucza taktycznego 
calćj rozprawy. On sam mógł polgczyć rozrzucone drob- 
niejsze sily i wprowadzić je w dzialanie ; on sam mógł 
przeszkodzić ich połzczeniu, I caiy plan dziala zniweczyć. 
każdy albowiem z odłamków wojsk tam przybywałacych, 
slabszy był od pułku szasserów. Cząstkowc uderzanie tak 
strzelców pieszych. jak i szkoly bombardierów na nic by 
się nie zdało : bo szkoła hombardierów bez eskorty, a 
kompanie strzelców pieszych Dez artylieryi, postawione 
na plaszczyznie od Belwederu do miasta rozlegającćj się, 
wdawszy się w bój z kawalerja, musiałyby uledz jéj natarciaz 
Pulk więc szasserów uwolntł* kawalerja rossyjską od ro?- 
bicia , pulk szasserów uzyskał słuszne pochwały W Kcia. (6) 
Palk szasserów przeto historyk wojen rewolucji naszćj , 
powinien był oskarżać o nieszczęśliwe powodzenie calego 
wypadku tak , jak historyk wyumlów cara uwielbiać będzie 
poświęcenie się tego pułku. Dla. czegóż Spazier stara się 
go niejako wymówić kosztem moim i obcnżać mnie nir- 
slusznie tak zelżywemi zarzutami ? Jednakże Spazier mial 
obowiazek pamiętać na to prawidło , że historyk wprzód 
nim rylcem swoim wykuje czyje imic na ochydę po- 
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tomności , powinien obejrzćć i rozebrać wszystkie fakta | 
r pochodnią krytyki dzieło swe objaśnić. 

Pozostaje mi jeszcze nadmienić 6 szanownym bezimien- | 
nym ziomku, który tak pochlebnych wiadomości o mnie 
| Spazierowi udzielił. Przypisywać sobie dzieła cudze , robić 
się bohaterem rzeczy niedokazanych , kosztem cudzym 
pokrywać wlasne blędy, jest to chorobą od niepamiętnych | 
czasów  zjawioną w ludzko:ci. Z icgo brudnego scieku | 
ziomek wyczerpnął swe nowinki, które po niemczech 
rozsiewał. Szkoda że niechcial pójść do czystego źródła | 
i zapomniał o prawidle , które wieści powziętych zę słuchu 
za prawdy historyczne rozgłaszać nie dozwala. Wiadomo 
jednak mu było, że po rewolucji nikt mnie o wypadki 
nocy 29 listopada nie obwiniał. Ze rapport Wysockiego | 
zawierał : (4 «posiał do kościolka okrągłego cztery działa, | 
« które przez zdradę pulku którego nazwizka nie wymie- 
! « nia , dostaiy się do WkKcia. » 
'| Ja do tego rapportu nic nie wpływałem , 1 przed zja- 
i wieniem się jego z Wysockim anim się widział, anim 
rozmawiał. Ńię wiem jak dalece Wysocki w stym rap- 
| porcie jęst sprawiedliwym. Lecz jeźli się ułożył o dzialanie 


| w punkcie danym z pulkiem szasserów , a ten niedo- 
| trzymał swego przyrzeczenia , slusznie wyrazem zdrady | 
mógł czyn ten ochrzcić, Ja o nic 7 pulkiem szasserów 
| nie umówilem się i nie mu nie zarzucaiem , bo do tego 
l żadnego nie mialem prawa, i owszem caly ten wypa- 
| 


4 dek przypisywalem wadzie pierwotnego planu , podlug | 
| którego punkt zbioru rozmaitym broniom z różnych stron 
| przybywającym , tak blizko nieprzyjacieża i prawie w jegą 
tf obliczu był naznaczonym. | 
| Ziomek który chcial uniewinnić puik szasserów kosztem 
moim, najniętrafnicjszą przysługę wyrządził temu pu!lkowi, 
F| ł usprawiedliwienie jego zrobił ' niepodobném. Przypuś- 
ciwszy albowiem jak ziomek chciał , że szkoła bombar- 
$ dierów wprowadzilą w błąd puik szasserów, (co jest nie 
| | zgodnóm z prawda, bo jeźliby tak było , pułk szasserów 
oskarżony przez Wysockiego publicznie łatwoby siĘ Wy- 
ttumaczył, a przecież tego nie zrobil); jakie wyyik n3 xon- 
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tomuiości swego dowódzcy i puik- szasserów., dia tejże 

i samćj przyczyny, zmuszone są przejść do wojsk nic- | 
dla sprawy ojezystćj : bo choć dzialanie w tym punkcie | 


4 przyjacielskich , zachowując ząwsze chęci gorliwe t szczere 
| zostalo chybione, to chęci mogą tylko być uwięzione , l 
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ale ńie zniszczone. Wiadomo że każda broń ma cwoja 
oddzielne i sobie właściwe przymioty: Wiadomo że ar- 
tyllerja najmnićj jest ruchomą., i jak straszną jest w boju 
wsparta piechotą lub kawalerja, tak bez ich pomocy 
najmniejszego kroku w obliczu nieprzyjaciela zrobić nie 
może. Kawalerja przed wszystkiemi broniami ma naj; 
większą latwość przebiegania przestrzeni w obec nicprzy» 
jaciela , tak dalece że będąc nawet w tyle linii nieprzy- 
jacielskićj, nie powinna się uważać za odciętą od swoich, 
Szkola bombardierów postawiona między pułkami ros- 
syiskiemi naprzeciw. belwederu pomimo najszczersżych 
chęci, nie mogła z natury swej broni przedsięwziąść 
żadnego kroku do połączenia się z braćmi. Pułk szasse- 
rów który pozostał przy kościołkn okrąglym, cóż moglo 
wstrzymać od połaczenia się z ludem * Szkoła bombar= 
diérów miaia czysta cheć służenia sprawie ojczystej, lecz 
u:vięzion1 została i nie miała możności zrealizowania swych 
eueci. Pułk szasserów miał wszelką sposobność i łatwość 
wsptarania sprawy narodowćj , lecz nie okazał żadnego 
ġo tego usposohienia ani chęci. Szkoła bombardierów 
wzywaną po dwakroć od Rożnieckiego do boju przeciw 
ludowi , potrafiła od hbezbożnćj walki wymówić się, a 
gdy stanowczy rozkaz do tegó odebrała od Gersztenzwejga, 
oświadczyła wrącz iż przeciw braciom bić się nie będzie, 
i otrzymała urzędowe uwolnienie WKcia od należenia do 
boju. Pulk szasserów dobrowolnie rozbrajał lud, zabierał 
niewolników, po nięprzyjacielsku ich traktował, i przez 
trzy dni walczył przeciw powstaniu. 

Nakoniec sprawa nasza rozsądzoną została przez lud 
warszawski. Za powrotem naszym, z obozu WKcia , lud 
powitał szkolę bombardierów radownym okrzykiem : pułk 
SZASSEKOW przyjał ponurćm milczeniem. Dowódzcy pulku 
szasserów Jud pazeznaczoną karę śmierci raczył darować; 
dowódzey” szkoly bombardierów cbywatele podali bratnie 
dienic i ubołewali nad smutnćm jego polożeniem w ciągu 
wypadków w rewolucji. Wszystko to musiało być wia- 
dome zionkowi, nie moge przeto pojąć, zkądby mu 
przyszło kosztem moim ilópaczyć pulk szasserów, kiedy 
w prowadzeniu się szkoły bombardierów jest wyraźnie 
zapisane potępienie pomicnionęgo pulku. 

Lud warszawski okazał się wspaniałym wzgledem pułku 
Szasserow : krzywdy sobie wyrządzene podczas rewolucji 
przebaczył, i dozwolił mu w równi z drugiemi pułkami 
ubiegać się 6 zaszcząt bronienia ojczyzny na polu sławyę 
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Napoleon surowiej by się z nim obszedł, i zapewne na- 
kazałby mn podobnie jak pułkowi 10ma piechoty 
francuzkićj, który w roku 1815 z księciem d' Angouleme 
walczył w poładniowej francji przeciw swoim , pokryć 
krepa żalobną orły i wszelkie snamiona honorowe dopóty, 
aż pókiby na polu bitwy nie zmył plamy we krwi nic- 
przyjaciół ojezyzny. Skrzynecki lubit wybierać w tym 
pułku swych rycerzy, i robić ich wielkiemi w swoich 
kłamliwych huletynach. Mogli byli pozostać nietkniętemi 
przy swych patentach swobody na wielkość, a jeźlii to 
jeszcze było dla nich zhyt małe, i jeżli groźniejsza chetka 
przechwałki ich łechtała , mogli w dziele Spaziera do po- 
tomności się zapisać, i za wielkich bohaterów tam: siebie 
ogłaszać. - Smielibyśmy się z czezćj próżności, która im 
kazała gwałtem wdzierać się do nieśmiertelności; ale 
niechby hyli nie wynoszących się i nieżądająeych otrabienia 
w pokoju zostawili, i ich poczciwie nabytćj cichćj sławy 
nie szarpali. Zostając śmiesznymi nie ściągnęliby naszych 
może ostrych , lecz sprawiedliwie zaslużonych wyrzutów. 
Rozgłaszając za historję powiastki i bajki po brakach zbie- 
rane, historyk traci na powadze i wziętości: opowiadacz 
staje się falszerzem i oprócz śmiechu który W czytelniku 
świadomym rzeczy obadza, ściąga na siebie zasłużona wzgardę. 


„BĘ TERZ 001 03 wg 


m 


“Q- 


PRZYPISKI. M 


(© Zdarzyle mi się słyszeć kilkunastu ziomków którzy się 
przechwalali zaszczytem zdobycia arsenalu. Obecny temu 
"czynowi, niepowinienem  przemilezćć istoty rzeczy. 
Gdym przybywał do arsenalu, nie czyja noga prócz 
warty nie przekroczyła barycry oddzielającćj budowlę 
arsenalu od ulicy. dlugićj. Inicyatiwa wezwania ludu 
do odbicia arsenalu zostawiona byla szkole artyllerji 
która” najbliższa tego punktu, najpierwsza zbrojnie tam 
przybyła. Gdym ja na czele tzech: podorlicerów stanął 
u drzwi arsenalu , reszta podoficerów tćj szkoly przy- 
bywajac zbrojna pod arsenał , zachęciła i ośmieliła lud 
do przedsiewżięcia odbicia zbrojowni. Ani mnie' ani 
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i indiwiduom szkoly artyllerji nigdy na myśl nie przy- | 
4 , ] F Hn: i | 
| szło, abyśmy z tego czynu zalety szukali: bo przy- | 
d ” padkowe położenie nasze w blizkości arsenalu, podalo 


nam sposobność inicyatiwy. Zkad imad rozumieliśmy 
3 bardzo dobrze, że tea który otwićra drzwi arsenalu 
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mie jest jeszcze dowódzcą ludu, lecz po prosta jego 
odźwiernym , i że nie my sprowadziliśmy w ten punkt 
lud tlumny który jak fala coraz się zwiększał , i w króte h 
kim czasie wypróżnił całą zbrojownię. i 

(2) O ile dowiedzialem się z opowiadania Kijeńskiego i | 
kilku żołnierzy 4 pułku 4° i 6° piechoty z któremi mia- | 
Jem sposobność rozmawiać po rewolucji, los: fego 
vddzialu był następujący. Udy się zapędził za kompa- l 
nia Borakowskiego która z obozu wracała z da- | 
dunkami na rozkaz jenerała Potockiego, i wpadł | 
ża nia na podsienie doma bankowego , tam Borakowski 
uszykował się przy wojsku lud rozbrajającćm pod roz- "$ 
kazami jenerala Potockiego. Oddział 4° i 52 pulku || 
zmieszany nową sceną do którćj nie był przygotowanym, | 
uszykował się na przeciw k ompanii Borakowskiego na 
placu banku przy ogrodzie Księżnej Wirtembergskiej : 
w tóm stanowisku pozostał niepewny, co miał przed- 

siewziąść. Część oddziału udala się dla poszakania swych 

dział i zapuściła się aż na Grzybów, lecz nie mogąc ich 

p tam żnaleść , wrócila do swoich. Po katastrofie Potoc- 

kiego przed ban.iera, oddział ten i kompania Bora- 
kowskiego, stanęły w szeregach ojczystych. 

(5) Były to jak się później dowiedziałem , cztery kompa- 
nie pulku 4° i 3° strzelców pieszych. W tej chwili gdym 
stanął z działami przed ich frontem, już one przeszly 
pod rozkazy WKcia. 

(4) Z osób mi wiadomych, następujące znajdują się w e- 
migracji : Sztoltzman w Anglji , Czetwertynski i Wo- 
roniez w Paryżu, Chajęcki w Gaeret w departamencie | 
de la Creuse, Wysocki w departamencie Lot-et-Garonne, 

Pikulski w Tuluzie, Migorzewski w Bourges. l 

Gdy się mówi że nieprzyjaciel nie wzmocnił się koło 

Belwoderu , to tylko w têm Znaczeniu, że pulk szas- | 

serów jako polski, powinien był działać z nami: — 

Poświęcenie się pułku szasserów sprawie rossyjskiej , 

| zmieniło postać rzeczy; lecz ja temu wypadkowi: zara- 
dzić nie bylem w stanie, i jakkolwiekbym z obozu 
daży| z największą szybkością, jaka nie jest zostawionś y 
artylierji , musiałbym być wyprzedzony przez ten puik | 
na punkcie oznaczonym do zebrania się sił majacych 
dzialać przęciw kawalerji rossyjskićj. 

T6) Obacz broszurę Wolichiego , o widzeniu się jego i 
rozmowie z W Kciem , w czasie odwrotu jego do Puław, 
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